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—  Parys 19 Kwietnia. —
Tutejsze polityczne stosunki o.I kilku mie

sięcy zmieniały się codziennie, a jednak c ią 
g l e  na tej samej stopie zostawały. Rok za
czą ł  się izbą deputowanych, w której prze* 
ciw stronnictwu rojalistów stało prawie równe 
stronnictwo nieprzyjazne. Oświadczono że 
w takich okolicznościach nie tnoznB rządzić, 
i izba została rozwiązaną. Kiedy w nowtj 
izbie nie znalazło się korzystniejsze usposo
bienie względem gabinetu, ten takie został 
rozwiąznny, i rozpoczęto nowe układy w ce- 

1 In złożeni i gabinetu stć łownego dla izby. 
W szystkie  te układy nie powiodły się, i no- 
kon iec  umówiono s ię ,  ze izba pierwej ina 
objawić swoje  usposobienie polityczne przez 
wybór prezesa, nim będzie inoina utworzyć 
gabinet. T en  wybór juz  został dopełniony 
ole nic nie roztrzygnął. Obie  strony przy
pisują sobie zwycięztwo, a podobna żadna g o  
nie odniosła. P. Pa»ay był dawniej najgor
liwszym przeciwnikiem teraźniejszego syste
mu. W ie lk ie  Pytanie, czy pan Passy stał 
się niewiernym swoim dawniejszym zasadom

czy też dawne stronnictwo mini.teryalne zmie
niło zdanie, zajmuje obecnie wszystkie dzien
niki. Pannje tu bezprzykładne może xe w zg lę 
du na poprzednie stosunki, zamięszanie. Da* 
V m ój zwykłem było  widzieć n,ężow stale 
trwających przy tbz powz ętem zdaniu, teraz 
jest znpeinie inaczej. P ,a Dupin piet wszy 
dał przykład zmienienia chorągwi, i to od 
tąd stało s.ę pospolitem. W y b ór  pana Passy 
nic nie roztrzygnął, wybór wice-prezesó«r 
także nic, chociaż trzy wybory zdawały się 
być przychylnetni ministerstwu, ate czwarty 
lent bi.rdziej byt przeciw nym, albowiem padł 
na pana Etienne, a pan Etienne ja k  wiadomo 
był redaktorem adresu tak nieprzychylnego 
ministrom którego zniweczenie stanowiło ca
le dzieło przeszłej izby, s pomiędzy sekre
tarzy, dwaj przynajmniej, to jest  panowie 
Dubois i Maleville liczą  się do opuzycyi. 
Pokazuje  się zatem że postawa ;*by zupeł
nie jest taka satna jak  przeszłe j,  i stronni
ctwa są prawie r ó w n e  sobie, i wszystkie sto
sunki byłyby te same, gdyby wpanu Passy 
nie okazało się nowe zjawisko. Pan Passy, 
jak  to okazuje je g o  wczorajsza mowę w izbie 
przechodzi do tworzącego się gabinetu, jast 
zatem interesem jego , ile możności jak  naj
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więcej żjedwać sobie cz łonków  izby deputo
wanych, dia tego teraz uczynił ważny krok 
wcelu odzyskania przychylności dawnych s w o 
ich stronników. Oświadczył on że bez pana 
Thiers nie wstąpi do gabinetu, w ięce j ja* 
Bzcze, uczynił on to, co dotąd nikomu s ę  
nie udało, pogodził mars/,alka Soult z panem 
Thiers, i ten ostatni, o Którym od kilku już 
dni ani mowy nie było, ma teraz znowu wię
cej niż kiedy kol w.ek nadzieję dojścia do ce 
lu swych życzeń. Nadzwyczajnie także dzś- 
v»ną jest zmiana jak ą  to położenie rzeczy 
sprawiło w mowie dzienników a szczegółu i ej 
Journal des Debals, który także zmienia bar
wę, p izechodzi podlllg teraźniejszego zw y
czaju, i przemawia do pana Thiers jak naj- 
przyjaźniej, że niepowinien mniemać, Żeby 
wstęp do gabinetu I>\1 dla niego niepodobnym 
i że tylko jego byłoby winą, gdy by do tego 
nie przyszło. Za talentu jego  są słusznie 
cenione, że nie zapomniano je g o  zasług. Jest 
to istotnie nader zadziwiający sposób mówio- 
nia w tym dzienniku, i dowodzi najlepiej ja
ki jest stan rzeczy. T y  iitczasoin w pałacu 
pana Thiers , pam.je ruch nader żywy; on 
sain był u 11:urszaL.a Soult, u xięcia Bruglie 
pana Passy, a wczoraj prawie wszyscy de
putowani lewego środku i lewej strony byli 
u niego zgromadzeni. Pan Thiers i pan Pas* 
sy, będą ministrami, a pan Odilon ■ tiarrot 
prezesem, izby deputowanych. T o  jest pra
wią pewny widok przyszłości, bo pan Thiers 
za warunek wnijścia sw o jego  do gabinetu 
kładzie popieranie kandydatury pana O lilon- 
Barrot. Gdyby miało być planem partu w 
T hiers  Passy i Odilon-Barot w  ten sposób o- 
siągnąć wspólne ce la ,  działania ich godne 
byłyby podziwienia.

Z  Cantonu donoszą 17 listopada, że f r e 
gata fraucuzka Arteinizja w podróży swej o - 
k o lo  świata przybyła tam i przez rząd chiń
ski z nadzwyczajną uprzejmością została przy
jętą: pozwolono nawet osadzie obejrzeć cale 
miasto.

Hussein Chan oddał J. K. mości na pu- 
blicznem posłuchaniu pismo szacha perskie
g o ,  które go  jak o  nadzwyczajnego posła przy 
dworze francuzkim uwierzytelnia.

Ministerstwo skarbu ogłosiło  porównanie 
dochodów nie stałych w ciągu trzech pier
wszych miesięcy b. r. z taknnże przeciągiem 
czasu w 1838 i 1837 roku. W  1837 r. do
chody niestale zynosiły 143^7 IG,000 fran. 
w 1838 r. 147.087,000 fran a w r. b. p o d 
niosły się do 152,493,000 fran. P ow iększe 
nie się to przypisać należy g łów ni, krajowe

mu cn km w ! i tytoniowi. T en  nowy podatek 
w pierwszych trzech miesiącach b. r. w y 
niósł 1,262,000 franków.

— Hruxem  16 Kwietnia. —
J. K. lV1 nść Król Leopold w rócił  z swe-, 

go  zamKu Ardenne.
W  dniu 17 z rana wysłano z tąd do p 

van de W eyer , w Londynie, rozkaz podpi
sania traktatu (patrz wczorajszą gazetę pod 
AiUSzterdainein). Gtmiec w towarzystwie szcze
gólnej eskorty odbył drogę na kolei żelaznej 
do Aotwerpii wciągu 3 4  godziny, i depesze 
natychmiast oddano kapitanowi statku paro
wego sAntwerpia* który o samej dwunastej 
godzinie odpłynął do Londynu.

Traktat hundłowy z Hiszpanią został pod
pisany.

YV skutku objawionego przez króla życze
nia widzenia gmachu poświęconego nabożeń
stwu katolickiej ludności na place de In Heine 
przy Hue Hoyale exlerieure , rząd postano- 

ił użyć na tę budowlę summę 209,000 fr. 
Plan kośeioła tegoczesoej. architektury skre
ślony już  został przez budowniczego Suyś, 
a kierunek robót powierzony będzie ja k  się 
.daje  panu Bisąuin. '  Ściana frontowa skre
śloną jest w duchu majestatycznym.

W :V1 ns na miejsce pana Gendebieu k tó 
ry na własne żądania uwolniony żostał od 
dotychczasowych obow iązków , obrano pana 
Sigard Gufun członkiem izby drugiej.

W dniu  17 około  2 godziny popnludniu 
wybuchnął okropny pożar w mułem miaste 
czku. Stochem, d wie mile od \Iaseyck. Ogień 
pokazał się najprzód w mieszkaniu jednego 
piekarza utrzymującego przylani szynk, w 
bliskości bramy Sunkelpoort; rozszerzył się 
następnie z nieopisaną szybkością i zniszczył 
Całe miasto wyjąwszy może dziesięciu do- 
in o w które znajdowały się w stronie od któ
rej wiatr odpędza! płomienie. Ocalał takża 
kościół i plebaniją, ule wieża kościelna Śplo . 
nęia.

Rozmaitości.

R / . U t  o k a  n a  o d n o w i o n y  P a ł a c  Z i m o w y  

W  P K T E K S n C R G U .

( Z  P sztz o ły  l*óluocii|;j)j 
(Łięg (Uluzy).

T eraz  przejdziemy do pokoi wewnętrznych 
.\. Pani przytykają do nich sale: koncertowa



3

przyozdobiona statuami dłóta łlermana, i j a 
dalna. Stąd wchodzi się do sali malachito
wej, i tu zaczyna się oczarowanie, urzeczy
wistnienie tego wszystkiego co wynajdowa
ła w czarodziejskich powieściach wyobraźnia 
poetów! Ściany białe, inozajkowane. Sufit, 
drzwi, g ze iisy , błyszczą pozłotą, w cudnych 
deseniach. Kolumny i pisastry, Kominek, wa
zy, z kosztownego malachitu. Meble wszyst
kie bez wyjątku złocone. J^st to prawdziwy 
pałac Monarszy! O bok  pokoju malachitowe
go , znajduje się niewielki pokój, zwany poin- 
pejańskim. Ściany w nim stiuko we, a w stiuk 
wpuszczane są Etruskie malowidła. Jest to 
prawie tożsamo, co mozajkowa robota. Z a 
leca się ona wieczną świeżością kolorów  i 
trwałością. Przez inne drzwi wchodzi się 
z malachitowego pokoju do szeregu bogato 
i gustownie ubranych pokoi, między któiemi 
gabinet rogowy, z którego widok na Newę 
i Adinirahcyą, z przepysznym sufitem, szcze 
gólniej jest zajmujący; przez sypialnią zaś 
w której zadziwia gzems rzeźbiarskiej ' ro 
boty p. Hermana, wchodzi się do garderoby, 
kończącej się przezroczystemi arkadami w 
rzeźbach gotyckich. Stamtąd rozlewa się 
zapach wiosny! Lecz  z kądże to pochodzi? 
Oto, przeszedłszy za arkady, znajJujemy się 
W kwiatniku, założonym we wgłębieniu, do 
którego prowadzą wscboJy marmurowe. P o 
śród- kwialnika bije foatana, a w rogu urzą
dzona jest altanka. Dokoła  zieloność i kwia
ty, wabiące oko sw oją  rozmajtością, orze
źwiające swoją wonnością! Pokuj ten, wy
jęty został, że tok rzekę, z Tysiąca i JeJnej 
N ocy , z czarodziejskich pomysłów W schodu. 
A le ,  oto W schód  w całym swym blasku i o -  
kazalości; oto część ow ćj cudownej Alham- 
bry, dla k tóre j ,  Ly podziwiać, zbiegali się 
wędrownicy do Grenady , do mieszkania m ą
drych i oświeconych kalif« w! Z  garderoby 
wchodzi się do pokoju, przyozdobionego od 
góry  do doluzlotcm i i kolorowem i arabeska
mi, w guście wscnod.nni; przez ró in okoloró  • 
we ok n o ' wpada jakieś u.epojete światło. Pod 
ogrouinem zwierciadłem osadzona jest, na 
równi z posadzką, wanna marmurowa, a z 
samego zwierciadła wytryska woda. Posa
dzka wysiana jest miękkim, wschodnim ko • 
hiercem, u sufitu wisi latarnia, z rafiami ró- 
Żowemi. Nie jest to pokój, nie poetyczny 
ustęp ze świetnych-czasów Kai firu Grena- 
dzkiego! Alliambrę malował Alexis, a po 
Zgonie tego biegłego kuosztmistrza, d o k o ń 
czy ł roboty p. Herman. O bszerny , jasny 
korytarz rozdzieli pokoje  JJ. CC. W y s o k o 

ści W ielkich  X ią żą t  Konstantego, Mikołaja 
i Michała od tymczasowego skrzydła J. C. 
W ysokości Cesarzewicza Następcy T ron u . 
W  pokojach młodych W ielk ich  X ią ż ą t ,  wszyst
ko jest zastosowane do ich wieku i zairu- 
duień. Tym czasowe, skrzydło Cesarzewicza 
Następcy T ro n u ,  tern szczególnie na uwagę 
zasługuje, że w niem pozostawiono niektóre 
pokoje w tym samym stanie, w jakim były 
podt-wcząs, kiedy je  zajmował, teraz szczę 
śliwie panujący N. Cesarz Imć, będąc W ie l 
kim X ięc iem , a przed Nim, ś. p. Cesarz 
Alexander. Dla niego, w czasie Jego naro-- 
rizio, przygotowano rzeczone pokoje, i odtąd 
jak  były dawniej, zostawiono. Na temże p ię 
trze są dwie cerkwie. W iększa, z białemi 
ścianami, przyuzdoLtuna jest sutą pozłotą.' 
Szczególniej zasługuje w niej na uwagę o -  
braz Zmartwychwstania Pańskiego na suficie 
pędzla p. Basina, i czterech Ewangelistów, 
pędzla p. Hruni. Inne obrazy pozostały d a 
wniejsze. Cerkiew mała, jest w kolorow ych 
marmurach z pozłotą. Zasługuje w niej na 
uwagę, sufit z malowidłem, wyobrażająceni 
Zstąpienie Ducha S .,  pędzla artysty amatora 
p. Majkowfl) tudzież obrazy po ścianach, pęz- 
la p. Nefa. W  przyozdobieniu tych cerkwi, 
samo bogactwo ina jakąś wzniosłą  prostotę, 
odznaczającą cechę świątyń prawowiernych. 
T u  sztuka nieohciąża budowy zbytecznemi, 
światowemi ozdobami, lecz  zupełnie swemu 
odpowiada przeznaczeniu. O bie  cerkwie o d 
nowione są podług dawniejszych rysunków, 
z największą ścisłością. T eraz  przejdziem y 
na piętrojdolue, gdzie są urządzono pom ieszka
nia dla JJ. C C . W ysokości W , X iężn iczok .

P oko je  tego piętra, przed zgorzeniem pa
łacu, niebyły mieszkalne, lecz służyły tylko 
na składy. T eraz  ta część gmachu odzn a
cza się nietylko kunsztownein wykończeniem 
ale i nadzwyczajną dogodnością. W szystko  
tu zastosowane jest do zatrudnień pici i w  ia- 
ku. Pod względem sztuki zasługuje tu na 
uwagę sala gotycsa z kolumnami przewybor- 
nej fi ligranowej roboty, p o m i ę d z y  ktoremi 
W niszach są p o s ą g i  z wieków średnich.

( Do k  o l i czenie n a s t ą p i ) ,

K a w i a u m a .
Pewien jegom ość  wpadł niedawno do kawiar

n i , i zawołał siadając przy stoliku: »l )a jc ie
kawę — gazety, i cygaro w .« —  Kielner p o 
stawi! mu natychmiast fikżankę kawy, dal g a 
zetę i cygar. —  Wypiwszy kawę i poczy
tawszy gazetę , nasz gość  powstaje i rzecze 
do kielnera: »C os ię  należy ta cygaro? —  »Trzy



4

grosze lianie, a za kawę dziesięć.* —  »Ja 
tylko place za cygar, bo  kawy w cale nieżą- 
dałem. —  Jakto zaś Panie nie żądałeś? — 
W c a le  n ie ,  powiadani ci o ś le ! —  INiezawo
nałżeś Pan: Dajcie kawę gazety i cygary! —
Kłamiesz, krzykną!juz we drzwi ich tamten, bo 
ja  tylko mówiłem »Daj ciekawe gazety i 
cygara !»

D o k t o  r a t .
Pewien rektor zagranicznego uniwersyte

tu , darował sw ojej córce kilka dyplomów 
doktorskich, z próźnćm tylko miejscem do 
wpisania imienia i nazwiska aspiranta, k tó> 
rernaby dyplom sprzedała. Jakiś jeg o m o ść ,  
kupiwszy sobie u panny takowy dyplom i chcąc 
z  niej nazajutrz zażartować, przyszedł znowu

z zapytaniem: >Czy niesprzedałabyśn.t WPanna 
jeszcze  jednego takiego dyplomu ? —  A to 
dla k o g o !  —  Oto dla mego konia szydząc z 
niej odpowiedział. —  O mój Panie, bardzo 
przepraszam, źc tego uczynić nieniogę, o d 
rzekła panna, bo te dyplomy były tylko wylą- 
cznie dla osłów  przeznaczone .«

C R Z Y J K C I U 1.1 1)0 K I U K O W A .

Od dniu 3 do dnia 4 Maja.
Fleczyński Mikołaj,  Barski F p 1 I x ,  Łubieński T a 

deusz, lir, Czaplicki Ignacy, z Polski;  —  Straszew 
ski L u d w ik ,  Bykowski I liclial, z  Galicyi .

Wyjechali z  Krakowa.
Knotz  Augustyn , Szitmlański Zetus, do Galicyi.  

Grubianka Honorata, lir, do Pruss.

ftPoniesienia Urzędowe.

K ro  195. D. S. J,
S E K R E T A R Z  J EN E R AL N Y S EN A T U  R Z Ą D Z Ą C E G O

Wolnego Miasta Krakowa i Jego Ukrągn.
Stosownie do postanowienia R ządzącego  

Senatu do Nru 2401 D . G. w dniu 3 inaja 
r. b. zapadłego; —  Sekretarz Jeneralny Sena
tu ogłasza niniejszym: iż powtórna licytacya 
ta minus na dostawę siedmioniiesięczną to jest 
od dnia 1 czerwca do ostatniego grudnia r. 
1839 wszelkich druków rządowych, w dniu 
10  b. m. i r. o godzinie 4 z południa w Rió« 
rze  Sekretoryatu Jeneralnego Senatu odby
wać 8<ę będzie. M ający chęć licytowania 
secbcą  zaopatrzyć się w \>adium wy równy- 
wnjące jednej dziesiątej części summy złp. 
12334 gr. 1 jak o  ceny do pierwszego w y
wołania przyjętej.

K raków  dnia 6 maja 1839 r,
D a r o w s k i .

Do Nru  3642.
S ą d z i a  T r y b u n a ł u  I .  I n s t a n c y i .  

Kommissarz upadłego handlu Kazimierza 
Tarczyńskiego.

S tosow n ie  Jo Brtykulu 06 i następnych k o -  
d e x u  h an d low ego  księgi III. w zyw a  niniej

W  wsi Mydlnikacli w O kr. W o l 
nego Al. K, o pól mili od tegoż 
miasta sytuowanej jest do sprzeda

nia z wolnej ręki in umiarkowaną cenę , 97 
sztuk O w iec, a mianowin i 2  Barany rasowe

szym wierzycieli upadłego handlu Kazi
mierza T arczyńsk iego , a mianowicie; Anto
niego Hólcla  w Krakowie, - Jana Bochenek 
w K rak ow ie , F. Fiszer w K rak ow ie ,  J.ma 
W entzel w Krakowie, Lieshaintnern w Kra- 
k ow ie ,  Jeuni w K rakow ie , Józefa Ferderbe- 
ra w K rakow ie , Marynnnę Oswald w K r a 
k o w ie ,  JM. Waltera w K rakow ie , Ferdynan
da Jaschke w K lukow ie , l l irsza  Beri.ner w 
K rakow ie, Probsteina w Krakowie, Schbn- 
berga W Krakow ie, t  W ojsow sk iego  w K ra
kowie, G. Kucińskiego w K rakow ie, Józefa 
K loger w W iedn iu , Butschek et Graff w 
Bnin, A . F. C. Kallmejer w W roc ła w iu , 
braci Bernard w Offenbach, Malinarego et 
Sóhne w W ro c ła w iu ,  SelmII w Dizen, bra
ci Kreimbiirg w Brem en, ażeby się dnia 8 
czerwca r. b. o godzinie 10 zrani,, w sali 
posiedzeń Trybunału I. Instancyi W ydziału 
i i  osobiście lub przez umocowanych stawili, 
w którym to termin.e przed syndykami F e r 
dynandem Jaschke i Franciszkiem W o js o w -  
skim nastąpi sprawdzenia ob iigów  powyższą 
U p a d ł o ś ć  ciążących,

Kraków dnia 27 kwietnia 1839 r.

(2r.) J. Czernicki Z .  S.

prywatne.
i 95 sztuk M acior poprawnych, zdatnych do 
rozpłodu, w sile zdrowia i wieku zostających. 
M ający chęć do nahtein tychże O w iec , zg ło 
sić się zechcą do W łaścicie la  pod ^ fcr 399 
prsy ulicy S ław kow skie j zamieszkałego.


